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Gzy wierzył w sens zycia? Pyło ano dla niego udręsę L OWYRÓWNĄ » 
koda i Alabei byli dla niego jaskrawo rzeczywisty: | 027 poe JBG" 
niat jamu? Do końca 8 wzbraniał sie chybs uznać Jege wławanie 
had soba. Tylko dobroć zieszkała w nim gotobia, ZAWSZE opocha; nie- 
ocparta! Ryia ena niemniej jego geniuszon, jek wielka pi na nanlet- 
rosé jego ducha i jeg 人 

0 jego gesten był grynes! Wstrząsał ox 
20 chwila jego prewie że posagowa, wiloza, POnura הס‎ towanzy-. 
Szy+ jak sanorcany 1820 właściwej mu dostojneści, maci+ jakby ka- 
mieniem do wody wrzuconym nurt wielkich fal o szeroki" oddechu ,zto- 
במ‎ piyueto 0 życie Sucnowe, opryskiwał zimą wodą wciąż W nin 
wzkierejące ciepłe przypływy doebzoci Wykrzywiał sie, Marszozyi, Poz” 
fziawiaź, chichotal, ryczał; zaprzeczał, ściągał z piedestazu; 97 
תס‎ 1.6702 y wyzywał, zrywał pozłotę, drwit, blużnił, wyciągał podszewsęy 
ówiartował. Wciąż szukał 10082660 ו‎ nie dowierzał Zaqgnenu słowu „póki 
go jak jabłka na krzyż nie grzekroił. Pesiadał najwspanialszą, aż Gm 
paczną namiętność prawdy. Gcigat Ja prewio że 2 notrgctwen, nie da- 
rowywał nigey | Tył niezdolry uczynić krzywdy nawst muszce, 2 oragigi 
nade wszystko dobra, W które wierzył, nie tak silnie jak W 240. 

makiż grynas marszczgcy powłokę piękna, by Pie Srasnycalo zwodni~ 
czych, Łatwyci prawd, Łakaż - przy każdym słowie orecna i nad wasyst- 
kim czuwające MOL One stały sie charakterystyce Zany pietnen (Je 
go twórczości artystycznej. Nic znajdzie W kiej nikt 1 nio 2ego 
wykonanego PO vo, by byte piękne, ładne; ostetycznie ko JĄCE i הלס‎ 
| Jenne, harmonijne, Kazdy Z jego utworów był pisany dlatego, Ze cier- 

pienie rozpiorato autora 1 po ,סל‎ by się wiez drasatu; CZy czytelnik 
powiości, 626010 80 nauczył. W swej sztuce UŻYWAŁ wszelkich 
Spod : 1 6 yaa We alkie: 8poson: 02.808 ה‎ mid 28 ₪ חק‎ 
0 a 
20000 Aramabu >, zWórego rzeczywistością: Ukazywał widzowi istziemig; 
watrząsając posadani samogo istnienia Dramaty Jego Sa Tak יב‎ 0810 
nic ziemi. Wiedział, e każde przeżywanie הפוסו‎ nie docisrająco 
do semcj głębi i ezelusci ludzkiego cicrpionin, jest łatwizną i Sli- 
zganiem się po powierzchni. Zrywął więc 2 rzeczywistości. te złudnĄ 
powioke, po ktoroj milieny sie peruszaja powie SiGpiG wd siehle Za” 
dowelone, BY W cierpieniu dranabu otwarło siy eztowiskewt okac 6 
Trzopaść metafizyczkEą y nad którę stape et lekko — do człowieka Vy 
Beny nio podobrye WAR | i 

Appmaty- Witkiewicza sa netafizyczne « Gtraszliwość świata, KOTI. 
żaluje; byłaby nië do zniesienia, gdyby 9 ה ספת‎ w świecie reslmyR 
OCRYWSALA . Pośtaci 0 Aranstu stałyby aig niorealne 1 rónstrualmey. 
adyny: Żyły W świecie codzicnnye. W dramatach jog? niema ludzi 2 ne” 
Alotnoschani 1 ideami, lecz ¡dee i namiętności dak. Upon cwtadne Ly, 
uudźni bardziej rzeczywistymi; niż ci, którzy ciala. 1 "luszą 94 
Weleceri w realny bieg rzeczy. Jego netafizyczni. ludzie sę ועט‎ 
Wikożę nie logu, 1907 nensis, metafizyki, nig tarani, sq prawdzi" 
Miej AANI, bo łamie ich zagacka bytu 4 moval ayo ans „ło, a HS ae 
dzosny los. Swiat realzy W tych dramatach jost tylko: osnewą , CHAT 
tory psychologiczne tylko aposebr.osvia. dotarcts de charache tow ab 
sBolutaych, 2 byten; a nie ze światem 810 aid > 

W tym zueczeniu i Azięki sferze, do której acters, ו‎ | 
Jest dranaturgien 2 krwi i kości - 2 ducha 00200 + T gwcisty jest 
latugo martek 90 dranabu+ dest ba anutek arwiacy, O r 
tek ne preranlczu cynizmus. W organizacji Auchows J Witkiewicza nic 
było miejsca na smutek rzewny, ma zal; GA rorianbyan SAUVE: De tier 


anote; która Jest siostra nadziei. Za śwużkiem jego Jer lee deo 


cząc mu na Piguys kroczy zwątpienie» Ale drame ty Wiykiowicze nio SA 
zwątpieniem i cynizmem, lecz wicowiskleä najbaróztej bohabersicioay 
nicublagenyon walk, W których prawda Zaws2e ginis, 2 nigdy Flg nie 
poddades Roi sie w nich od trupów jak W dramatach Szekspits m od 
hetafiryczmych סקט‎ Ake, Redd 

PRA 2 pre 


o 
tagerowie tych dramatów posiadają wszyscy tylko” PORE iam? emos, 
alnega For 


gay się pojawi/ ale posiadają 2 prawdą, i sprzeczne i nią azine 
Sprzezone = namietnosci. Namietrosciami ich 3 p a 2 em są: 
wicdza, kobieta, władza, potęga, Przyszto nie dom 
bro. bo brak wiary w nie/. - wyślodzenie zła, wa. Na 


sale» z zakłamaniem, takiej jakiej świat nio wics's i 
dsl. iramatówą na arcyludzkim, najgłębszym, Po metat zycznym Clem 
pioniu, ich tragizm. Namietnosé jest imperatywem prole wych postaci, 
tragedia prawdy ich dramatem. 

W utworach scenicznych Witkiewicza należy hozżniać tray pía- 
szczyzny: zdeformowaną realną, sroteskowe ו‎ motarizyczną, Widz naj= 
bardziej naiwny widzi tylko. platformę realną . anty=reallstycznie 
przekształccną i dla niego chaotyczną — i nic z dramant. nie roz 
Dla bystrzejszego obserwatora wysuwa się na pierwszy pian grove 
czy burleska, +4,j-monstrualnosé Postao i 1 ה‎ dramatu i stąd wi- 
downia dramatu witkiewiczowego 020800 ryczy śmieccem, Ledwo przeczu= 
wając tragedię» Platforma metafizyc zna znajduje sie w tyn dramacie 
za dwoma przezroczystymi kotarami: za naturalistyczne i- tumi.eskową 
i przez nie sama istota rzeczy prześwieca dla oka 1 1.524 tych, któ- 
rzy czuję dramat. Groteskowość widowiska wynike Y potwormości non- 
Strialnej duchowej treści ,która jest tak straszliwie ponura i przy 
5150281808 rozgrywającą się męką, że autor mot ją na stonie ukazać 
tylko po przesunięciu w arealny, metafizyczny, 3 zarazem czysto estes 
tyczny wymiar. Widziane poprzez medium pierwszych. התהש‎ zZzaston, tym 
samym złagodzone, nabierają krwawiące duszą postacie dramatu. wyglądu 
sroteskowych, prawie że marionetkowych figur 4 odwołują sie do zmy— 
słu humoru widza nie dopuszczając, bY groza 818 astetyGzme Par 
my dramatu, by widz nie pogrążył się i sam nie unicestwił w kavaklis 
źmie i jakby ostatecznym sądzie tragedii. Wazystkie dTranavy Witkiewi- 
cza stają się w ten sposób równocześnie komeđisni.; komsd ami w Senz 
sie najszlachetniejszym, molierowskin, Którego kome tie bragedig 89 
w swoj istocie; ukrytej za zasłoną komedi. 

Witkiewicz w swej twórczości był bliski czasów, khare nadeszŁy e 
Msżna by go nazwać ich prorokien. Zanim zło wyla” sie A erator hi= 


erorii i 281810 Europe, słyszał jak gobiije sig i PULĘDC "W ludzkich 
ser ach i rejestrował wstrząsy, zwiastujące nsjwiękBzo trzęsienió 
ziemi, w którym zapaść się musiała, na wiolu kranstwinch zbudowana OY 


wilizacja i kultura białego człowieka: החיש םב באל‎ be CZASY tak jak 

to ezyni artysta - ich wizją. Wystarczy przeczytać cosby powieść 

mrIseaasycenie" i, poza wszystkimi innymi, ¿090 63781140 irama + 

iGo awey't, DI widzieé jak dobrze ¿nad WS pd LCs, agkcsé 1 do skoda 
: rings sam swe 


10 widział do czego JUŹ doszła. We wrześniu 1.007 wal 25 
7018 przecinając W miejscowości kresowe, 0004ב‎ me ówczesnej: lis 


nis demarkacyjnej dwóch rozszalałych niszo oyo ¿y wioxów hitleryzmu 
belszewizmu. Świadomość zła skupiła się 0848 W 498: uiewierzęcej 
duszy, w jego prawym sercu ~ i powaliła go. 

Dzieło artystyczne życiowe רס ו‎ Wee Aranat, nie jest 
"budującym" dziełem. Gardził optymizmem a Bima ued Ale z cierpieniem, 
Ry? w zakrosio dramatu tym, Czym סד הניט‎ w Yo: nal wzniosłe 
świadectw. zżej,, męczącej sie jabocie czlowieka] Szukał prawdy tak 
Borger, tak rezwzglednie, że prawda stata 5-0 WIELKOSCI y swoistą 
pięknością Jego dzieła. Stworzył nowy, swój własny. doskodaty język 
artystyczny, bo zmuszał postcie swego dramatu dv mowienta pezwzgled= 
nej prawiy. Był to człowiek, KtÓTY nigdy nie srkamas. = nawet sam 89- 
his. I stąd ten grymas, ta ironia, będąca jego wielkością 1 0 
semoudreczenier: 6 nigdy nie przemycić רת‎ I a 
Bratał się może Z samym diabłem, by wydrzeć Boe prawdę: Ale 86 
żeli sztuka jego jest demoniczna, to nigdy 218 iest zie. lL przewrod= 


= 
2 
m 


Nie było w nim nawet śladu pychy» maa jcowad BIEN 1204205) poprzez 
niesienie Kil prawdzie ; i po tej dročzs 21ב כ‎ Kaucy ¡ego drama. 
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Tylko z wielkiego ciérpienia, 2 dogłębnej świadoncści zia, moze SiĘ 
arodzić człowiek w coraz to głęnszym 67 101 867 > 7,830. 5--00---- 
terów jego dramatu nie jest jednak modelem, Waco, 336826 AWy- 
620 5 : 

Dramat nie jest budujacyn kazanien, 120% wysrgcanien człowieka 2 

orbity jego małodusznej wsgody, postawieniem 5° wprost praed oblicze 
właściwege, metafizyeznego ~ 4 straszliwego Ww STEEL ogromie + zadania 
ostatecznego. Prawdziwy dramat chłoszcze óptymizm, DY stać się ped- 

Weling dobroci; pro 2 męstwa i zapowi¿dzig lepezogo człowieka, Dre= 

met z gatunku wielkich 一 ninzezy Spoczyuex, J387 zapızsczenicon 8y- | 
bości ducha, który przestał łaknąć prawdy, karmią" się -~ niby tb do. i 
statecznyni dla wyżycia - zapasami mądrości, zamiast jedynie sycacym, 

a wieczny głód podsyca jĄcJiu ogrómón bytu. Dramat Witkiowicza jest 


zaprzeczeniem filisterskiego destatku, jest dohrowol 
Lege 5 


= LL 


nym skazanióm | 
ducha na wędrującą po Btepacr. bytu, kresu swego nio znającą bezdom- 

ność, przystani ostateóznej szukającą. Dranat Witkiewicza nie docie- | 
ra do mądrości pewnej siebie, do juz uszczęśliwionej dobroci. Napro= | 
wacza na bardzo długą, wieczną; skalista i zawrotną droge ku prawdzi- | 
wenu człowiekowi. Króczy eruga najbuleénicjszego-2aprzeozenia, ale | 


jest na właściwej ATOZ? 5 


W dniu 24.111.b.r. odszedł Od. nas 
ś.p.KAROL LUDWIK KONINSKL 


zdożazz. zmód. niespożytych 
który mimo cierpieñ fizycz- = 


nyon zachował nieugiętą postaw moralną w avoje) twórczości. 
o społeczeństwie polskiego wzorem etyoz- 
nego hartu wobec zagadnień i objawów Ayosa nerodowegá i o- 
golnoludzkiego nowy, 
wledza, 1 niezwyczajnie surową 7900 W 
en, nagy že zy typ pisarze 一 eumienia narocowago oMy ,ktorzy 
szukalismy Guest u niego rady W chwilach zwątpienia, maj- 
dowaliómy zawsze braterskie przyjęcie, rozumienie i osta- 
+eczne rozstrzyeniec je naszych. wątpliwości. , żegnamy 
ayezerm salem, 48 nie staenio z nami w szeregu w walce © 

| : Ncwą Polskę. 


Literatura A narod. 


Problem literatury narodowej, a raczej peo Arom: literatura 


a naród, problem związków łączących literutowę 2. u ot narodu i wy” 
migañ stawianych przez naród twórcom litoratury = 02 jem nie nowy, 
pszeciwnie tak dawn" jak awiadomość krytye’an - worick ja nad dzior 
łom Literackim, jogo senson 3 funkcją 800 10050 = propis Von i teraz 


a ; stracił aktualności, mimo pozornego milcuonin השע‎ ry, L 29% 
powne, W wolnej,powojonnej Polsce ,będzio on sednym Z pierwszych na 
boronic kultury ,wobec którego trzoba będzie zajec wypadną, postawę, 

Zresztą warto przypomniać ,ŻO ostatnia wiskoza drskusja litera- 
eka Polski międzywo jennoj tego właśnie problemu dotyczyła. Mamy na 
myśli głośne w owym gorącym 10010 1939 roku,spory wszozęte artykułem 
"czekamy" w "Polsco moro jnej: 

Do tego zerwanvgo wątku kultury trzeba peazic po wojnie nawią- 
zaé, ale nio poto by dawać takic same na postawione pytania odpowio- 
dzi, jakio dawano przed wojną, Bo choć pytanie będzio brzmieć tak sa- 
mo, irmy bądzie mieć sens i inna pędzie w nowych. warunkach odpowiodź + 
O tyle oczywiscio, O 116 te nowe warunki 5 0 Anlo /bez pewno- 
201, A102 niejakim prawdopodob Leństwom/ możemy,só 205% 0 ile nieod- 
gadniona bliska przyszłość polityczna, która dzieli nas od chwili od- 
zyskania wolności, nie zmieni istniejącej 32:8 koniunksury duchowo). 

Jeśli jednak ta koniuktura nie ulegnie zasaćniczej zmianie ,bo 
trzoba tu podkroślić powną ogromną móżnicę między ta przyszłą niopod- 
ległością, a LĄ która przypadła nam W udzia.e po 1-820) wojnie Świa- 
towe j „Faktem jest bowiem niewątpliwym , 2° literatura, która po tej 
l-szej wojnie zaczęła się krystalizowaé czy to nad brzegami Skamandra, 
czy teź w ugrupowaniach awangardy, nic miała w gruncie rzeczy żadnego 
z życiom narodu związku, zasklepiając Się całkowicio w kapliczce po- 
gzukiwań formalnych, a ideowo zadawalając się - tut iakims indywidu- 
alistycznym witalizmom /oxomplum:Wierzyńs!kL/ > - tam zaś romantycznym 
kultem masy 1 maszyny kultom o pozorach uniwersalizmu społocznogo» lo 
maskujących istotny ,aspołeczny indywidualizm. : 

Otéz po tej wojnio będzie inaczej.Ta rzocz 26816 się nio ulegac 
6218 wątpliwości. Nie wchodząc w przyczyny tego stanu ! zeczy» stwicr- 
dzić trzeba, że naród polski z wojny i niawoli wyjdzie סי‎ 
i pogłębiony, Ze 6 zacicéni wspólnota narodoway, a pogłębi świadomość 
+ os jednostki jest niorozłącznie ו‎ 2 Jogom narodu, że w gas 
cie rzeczy te dwa losy się pokrywa 18 s 006% zjawisko to musi się odbić | 
w litoraturze, I tak jak odbija się już dziś, w tej literaturze która 
narasta wbrow maksymic Wancur arma silent musao ， tak odbijać się ben | 
dzie niewątpliwie w tym wszystl.im co w pierwszych latach naszej niepo- 
dlogłości. pewstanic. | 

Będzie ta litoratura obrazowa6 przeżycia Tzasu wojny 1 niowoli, | 
bedzia szukać sensu tych przeżyć „będzie dociekac dakio były przyczyny | 
prawdziwe i jake jest celowość tych wszystkich klęsk ciężarów, cier- | 
pień, loz i poświęceń : Titoratura ta odrzuci iw, cząsć tradycji | 
20-lo@ia miedzywo jennogo 4 ponad nim przorzuci most do wielkiej lites] 
ratury romantycznej i poromantyczna j i na te same pytania 0 tamta 4 
będzie szukać odpowiedzi, Ale odpowiedzi powinny by? oGmienne. Nie 
dlatogo, #0 już raz zostały dano ‚26 nowa oapow:.sd4, 36511 ma być por} 
trzebna, 13811 ma być wartością, musi Zawszo sięgać głębiej zawsze 
nowej; waiłeliwszej > lepiej do istoty rzoczy dociere Jaca] musi szukać 
formuły, ו‎ | 

a mn 08 krytyeznym, na planie 00000 be odpowicdá będzie 
na pie: ‘czy rzut oka niczgodna ? odpowiedzie romantyczną, Będzie ona | 
w stosunku do owej oczekiwanoj fali literatury O tomab7co wyraźnie 
narodowe J 6203 pownym hamulcom; raczoj oporom ni” arrobata czy zaari 


cheat. J 


Wyjaśni nam tQ sprawę rozważanie problemu zacdnorci czy taż | 
pokrywanie 9 losu jednostki z losem narodu.Rozs brzyeadec ten prob= 


Lom, romantyzm władał nacisk na 8 narodu, Romantyzm nio uzgadnial 


SA A A 
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praktycznie, interósów jednostki i zbiorowości /bo zresztą, przy swoich 
założeniach idcowych,uzgodnić ich nic mógł/ ale 87582 akcent na zbio” 
rowość, na poświęcenie „podporządkowanie swoich interosów zbiorowości, 
w naszym wypadku zbiorowości narodowej, Zroszta,takic właśnie stanom 
wisko jest historycznie łatwe do zrozumienia, jost w pewnej mierze 
uwarunkowane niowolą, faktem szalonego indywidualizmu, nicuspotecznie- 
nia 1 niodojrzałoścćci: politycznej świadomej części narodu, a przcdewszy- 
Stkiem faktem, żo sw.adomość narodowa, jako pewna świadomość powszech- 
na całego narodu, była doriero do stworzonia, By tę świadomość stwo- 
rzyć, trzeba było widocznie tak właśnie rozłożyć akcenty jak to uczy- 
nit romantyzm, 

Ale dziś sytuacja jost catkiom inna, 'prawdzio dojrzałość poli- 
tyczna narodu polskiego 01010 juszczo pozostawia do życzonia, a pewne 
nawyki indywidualistyczno głęboko wniknęły w nasz narodowy charakter, 
ale świądomość narodowa jest niowatpliwio powszechna i tak głęboka, 

56 wytrzymuje porównanie z którymkolwiek narodów europejskich, 

Dlatego też odpowiedź na pytanis o stosune! literatury do naro- 
du, nie może jako punktu wyjścia używać, vak jak romantyzm, Świożo 
odkryt.j świadomości istnionia narodu 1 jogo pownej nadrzędności 
W stosunku do jednostki, alc jeśli jak mówiliśmy „odpowiedź ma być no- 
wa 1 głębsza - musi się opierać na nowej dziś świadomości tego, czym 
Jest naród. 

I tu właśnie zaznaczy się pewne prusuniecio akcentów w stosunku 
do romantyzmu. Z tym bowiem pogłębieniem wspólnoty narodowej musi ko- 
niócznie 186 w parze pogłębienie Świadomości : czym jest naród, Žo 
więzy krwi, jezyk,tradycja,rcligia,historia - to wszystko sq clementy 


sWorzace naród,ale że nie wszystkie są niezbędne i Ze nie ono naród 
anowią, Że istotą narodu jost, w gruncie rzeczy, kultura, ale nie 


HR kultura istniejgca w postaci obicktywnych wytworöw, ale kultura ja- 
O pewne tak zownetrzne jak i wewnętrzne ukształtowanie 022001078 ,18- 

‘9 ubyezaj. Obyczaj - w jaknajszerszym togo słowa znaczeniu, przedo- 

wszystkim pojęty jako obyczaj duchowy, jako wewnętrzny 78550020 08000= 

Wosci - jest istotę narodu, 

8 A z tego kapitalnego dla naszych wywodów stwierdzenia, wypływa 
Tumie, niemnioj ważne, Oto naród nio istnieje /w najgłębszym,filo- 
zoficznym,5ciślej metafizycznym słowa "istnieć" znaczeniu/ jako jakaś 


TZtczywistość odrębna, niezależna, samodziclna.w stosunku do jedno- 


i ki, Naród istnioj. w swoich erZonkach, w toblo 1 we mnie,jako twój 
sat obyczaj. W tej miorzo w jakiej to obyczaje konkretnych jedno- 


w skład narodu wchodzących przejawiają pewno cechy wspólne, 
W tej mionze istniej” narod ,To też naród istnieje ze względu na jod- 
Nostkę, Nic negujomy tu bynajmniej ani pownej faktycznej odrębności 

ntoresu narodowego w stosunliu do interesow jodnostkowych, ani też 
faktycznej nadrzędności tego interesu narodowego, ani też wreszcie 
istnienia pewnej konkretnej, odmicnnej dla każdego narodu misji dzien 
Jowej,ale chodzi o to, 20 są one podporządkowane najwyższym intcresom 
Jednostki, że służą osobic i jej powołaniu do rozwoju. 

Naród jost dla jodnostki, służy osobic, a więc: jeżeli jodnostka 

podporządkowuje się narodowi i uznaje jego nadrzędność, to robi to, 


W ostatecznej instanoji, w swoim własnym, osobistym, jadnostkowym inte" 


resic, Tobi Lo dlatogo, że narod, 20 obyczaj narodowy jest dla niej, 
dla jej powołania 1 rozwoju niezbędny. 


To toż 18811 całkowite, praktyczno uzgodnienie interesu jodno- 
stki z intcresem narodu, jest mota do któroj należy dążyć, alo metą 
nicosiapaina webec niedoskonałości natury lvdzkioj, to jednak pewne 
uzgodnienie tyon napozór sprzecznych interesów, a zwłaszdza cięgło 
ich uzrądnianic jest osiągalno i niezbędne, Właśnio zasadniczym kro- 
kięm na tej drodze jest owo w mowie będące przesunięcie akcentu, 

Przerzućmy te rozważania, w największym skrécic, na odeinck li- 
taratury, a dojdziomy do takiego wniosku: o tym czy dana literatura 
Jest narodowa, czy nio, nic decyduje temat, Jeżeli dzieło literackio 
© problematyco "navodowoj",nie dociera do istotnych spraw ludzkich, 


Sn 


nalezy do literatury narodowej. 1 odwrotnio, toma” może być na- 
Fozór zupetnio ze sprawami narodu niezwiązany, וי‎ jednak autor 
stawia prawdziwe problemy ludzkie i szuka ich rozwiązania, jeśli wi- 
021 te problemy w żywym, konlrretnyu, a więc narodowym kształcie ,/bo 
ostatecznie naród jest konkretnym lisposobom" istnienia ludzkości, a 
ל‎ narodowy konkretną forma obyczaju ludzkiego/, to litoratura 
sa będzie narodowa, 

A zarazem będzie międzynarodowa, ogólno! ludzka, Bo literatura 
między narodowa nie powstaje z jakie 16 tondone [1 kosmopolitycznej, 
zacierającej odrębności narodowe, Powstaje poprzez naród, Szekspir 
5 Dante należą do C880 świata, dlatego, ze należą przedows zystkim 
co swoich narodów ,żo ściśle czerpią obficie z historii swych narodów, 
Uo po to byw bo narodowe kształty wcielone, pobicre’é pewne niezmien- 
he, ogólnoludzkie aa 

Więc ostatocano wiązanie literatury z narodom, nie mieści się 
U sferze Tonino tnogo dziota litorackicgo, locz gźębioj: w osobowości 

twórcy ,Jeśli twórca będzie naprawdę” zakorzoniony" W Sim narodzie 

ss zrośnięby z jego sprawami /jako ze swojomi sprawami / io dzioło jego 
będzie narodowe - 1 ogólnoludzkio zarazem, o czymkolwiek by pisał, 
60611 zaś ten warunek nie będzie spełniony, te nic pomoże temat „ani 
Problem, ani forma, ,ctuworzone, dzieło nie tylko nio będzie literatura 
Larodową, ale wogóle nio będzie literaturą, ko nio będzie spełniać 
zasądniczoj funkcji społecznej literatury, 


Wies Złota Woda jest pod Las wen, 
Jegźgzywki szumią, gdy poschng, deby, 

i KON pozidoż 0 Liść podkowę , 

nis mieści w szrankach poreby, 
cniejgza 0d ormur na rzece 

OWL CO WLEG ZO Usiii J ,UdLECĘ i 


Lot cię oduczy pragnąć za wiele 

bo da ci wszysto /s spij odlatuje 1/: 
górę pod stoncen,cis przy oe 
kuznie u ŻTGÓZA, ה‎ T nieg nie kuje, 
pekto kewadto psd z 11143 trójcy 
przebił je niby grób. ה‎ OS 


+ 
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ŚWIT, 


Marsz. Marsz, 


Nieprzytomnie mi jamy obojętne sady, 
chałupy w czarnej zluleni zdziczałych bzöw. 
Koguty po trzykroć picją,wiotrząc podar i zdradę, 
Gromada grusz nad drogą wdziora się na dno snu 
jak wiatraki „których skrzydła doch równy naciska 


» 


1 skrzypia,cicn ogromny kładąc na Selörniska, 


Nad nami chmura oddochów.Swiccą sinawo plamy, 
odblask trującym jadom hełm powleka,Gną się konary 
park 
.- tornister - a w nim buława i para skrzydol 
spętanych, 

jak ty św,Krzysztofio dźwigamy natchniony garb | 
Wonio nagrzano j sköry,rzemienio stroczone i koce; 
do warg spragnionych pot spływa 

- w gąbco podany ocet, 


Chwała rozumnej męce | Rodzinno o fwicio miasto 
mijano marszem pospiosznym. I nio wychyla się nikt, 
w szybach podwodny spokój ,powiow kołysz6 
jak piastun, 
o ramię karabin oparty ,dzon czarnoro anioła 
- popycha ku polom bitw. 
Snijcis | Powoli w szczolinio ulic przepada rytm 
i pochód 
i tylko na gzyms 10 gołębio wołają o ziarnka prochu, 


Posągi na placach zawisło ,wichor przobicga PWAC, 

unosi burzg ו‎ marmuru i bronz. 

Gzoła w porannym szronic ,Błogos Law wizjo historii 

W kręgu milczących wież ! Na blachach puszysta Aniodä, 
czasu ziclony kożuch .W ten świat kamionny nas porwij, 
nim oddech nasz się roztopi w łubinów sennym morzu, 


Rozstapia się falo rubinów, ostygło światło gromniczno, 
nad nami jak przyszłość grozi gradowa chmura, 
w drutach dmic wiatr wo floty,doszczu nadchodzą bicze, 
i naglo rysują się baszty,pęknięcia w blankach 1 

\ murach. 
I kurz nam włosy pudruje ‚Kurz z nivbieskicgo Jorycha, 
Człapią konic.Doszcz,d408202% poranny nadbicga cicho, 


Deszcż.Sciokasz powoli po twarzach garécia zbytucznych 162. 
Czwórka za czwórką się chyli w bozmiar splątanych drog, 
iodnaki rytm nas kołysze,pieśń i rynsztunku chrzest, 
jesicte var wilese ojo7v2ny przemiorzyć mono stom noc. 
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l 
| 
i 


-A- 
KUSZENIE, 


AE 


Czarny Anioł: i 


Wydany szyderstwu żywiořôw,raco pröbujesz oporu? 
zbudzone szczęka żelazo i grozi poomacku, 

samotny >. nic ostoisz,gwiazdo wydarta z torów. 

Stuchaj,o świcie nicczystym bo jowo powraca ptactwo, 
ramiona w las się rozros ly. 1 nie buntuje się nikt, 
choć losy jogo zależą od retort,ksiag 1 cyfr; 


Ciałami porusza przypływ, Piersią o piasek biją, 

Z wieńcem blaszanych laurów ku nim podbiegasz 
chwało ! | 

Tłumy , tłumy się kłada,i pokólanio przómi ja 

jak garść oklasków witając - błyski wystrzałów, 

Dumni zo swoich pęt, posłuchaj miewolników , 

pochwyć ogniwo 'raboucha i ramię uparte przykuj t 


Na twarzach grymas kariatyd, stal się z mięśniami 
splata, 

wyżej i wy 20 j dźwi.ga ją RARE rusztowaniom, 
tu wierność tylko wystarczy ,myśl już odpadła 

zótlała 
1 tak na szczycie lodowym - ja szumię - Czarny Anioł, 
Usta im $picwem broczą,torsy rytmicznie się 

chylą 

- pod nicbem wzgardliwym wznosimy - 
Stolicę Pychy ~ Babilon | 


Patrz .Niobom zawładnęła moja Zulazna jazda, 
Patrz „Choć jedni butwieją wo wrzosach,ilu już 

nowych nadbicgło, 
płoną słowiańskie strzechy ,dopczomy glinianc gniazda... 
Powierz się moim skrzydiom,na mur cig złożę cogłą! 
Stapam po bruku hoAmöw i w przyszłość patrzę jak 

w okno, 

ucałuj,stopę prawą.Oddaj mi pokłon, 


Piechur : 


292600626 mi w piersiach ... 


Gzarn” Anioł 


Wicm.krow tłoczona w rurkach kruchych ... 


Piechur : 


‘Nic,to sztandrr łopoce zwinięty | 


Zostanę tej ziemi wiorny, 

Gna sis kolana mocarzy i rdza 10060 21 
Na grrzach etamncäei jak promion 

bedıw pońtetwł 200001009 | 


RY 
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= 


Gzerwony :‏ לרומה 


Rumaki spionione smagam, jam głosem sanozwar.ców, 

W kamienne ¿ronico wodzów kurzawę rudą en 

i kiedy kon przysiada wśród lawot strz ‚askanyo 
na szańcu, 

cień mój jak zmorę zeicraja z dumnic wzniosionych 
20%, 

Grady spadają na מטספס‎ i ławą rusza picchota, 

z moim wyklętym imienicm - stacza się w doz. 


Kim jestem ? Pamiętasz w stronę Warcnnes „Nocą 
Milczący szpaler bopól, Gnamy na oślep, 
Noc jest o szyby oparta,Światła zgaszone ‚Karoca, 
I ja na kozle, 
Słyszałem, o piach się darła gałąż zatknieta 
za WW 
Gdy dłoń obnażona z pierścieniami sygnał podał 
- "W ease l 
Skórzana rękawica szyderczy stíumitem chichot 
ja jeden wiedziałem gdzie dudnią 
ku nam 10300 pogonic, 


Kim jostem ? 
Dymy się sączą smugami,gęstnicją w trującą mgłę, 
Po nocy,salwa za salwą „gada ją forty, 
a nicbom mknie jesdzcow czterech.Poznajcsz moją 
eskorte ? 
Wotaja wzniorione kopyta = Vordun. Verdun, 
Pamietasz wschód, 
Ztrzaskicm wywalam okno gdzie obradujo sztab. 
Wśród zbladłych reldmarszałków niodbałą stopą 
roztracam arkuszo mip, 
Ja,Anioł w zawszonym 32yne u 
rzuciłom ogień płucom ! 
Odetchnął tłum, 
I łamałem sig z nimi chlebem 1 rewolucją 1 
słuchaj jak dęby się trwożą, na piorsiach im szumi bluszcz. 
Ziarno rozsicwam wichury + zbieram żniwo Ope ge 
Ja jestom wioczny 010101, blasku pożarów 
jęk konających, kwik koni - oto muzyka, 
a stóp mych orężna rzeka w świat się wylewa 
jak w parów. 
„Należysz do mnie, boś lufę o skraje opicral barykad 1 


Pig chur- 


Poznaję cie. 

Głowy zwalone w kurzu, ślina się sączy, 

włosy na czoło nawisłe, aa a> zlepione krwią, 
a W szparze pedo ocz 

próchna wielkoś o4 sie tla, 

Szklista dogasa iskra, 


Zmadni! co noszę w ładownicy, 
na Caya spoczęła ręka 7 


x 


5 jo- - \ 


Anioł @zorwony + 


Na pociskach | 


Piachar > 


Nic.Na kłosach pszonicznych, 

Oto przepadasz W dymach 

po ziomi si¢ tiukacych. Ja sięgam Galcj. 
Widze ocean zbóż. Kłonią się kłosy ZPOSZONC y 
łany się chylą bozmicrno ee. 

odejdź | Tej ziemi zostanę wiorny» 


Ja jestom Aniot Polny, choć ze mną ! 
1 pos gal dotrzymał mu kroku. 
w wicozorów szli niezliczoność, Y zachodów 
gorjcz 1 ciamność 
Jak fala miękko pod stopy kładła się ziemia. 
T skrzydłom co najzioleńszym Anioł go ccicniat. 
33602 סב‎ walce umiorał Picchu”, 
Anioł schylony klgczal, 
krwi gore" brakowało jak piers iom oddechu» 
modlił się Aniot szlochając,a W łzach łamąt” 819. 


T szii dalej 


Iloż to zmagań zwycięskich, 110 dziclili klęsk * 
Aż raz Logli piwakiom. Z manierok zaczęto DICH 
T aw111 Gowarzys z9 prey ogniu brRzesZcZĄCYM 

We: MELG » 
zo gwierzen joro 7782111, 20 O RKA ell 
1 zawstydził się Piechur i głęboko ZAaCUMAł css 
Nie wiodział, 20 właśnio w tej chwili 
Aniot mu w piórai umarł, 


,ר 


I myślał Piochur - " Czyżbym powiórzyć Bin ezozie 
Dovyx Heenetu ~ inicjał - wyryż mA Korg9. 


była cisza niezicmska. Byta cisza muzyczna, 
I jeden 1146 sig osunął, O wargi duwon'as , 


jak pociagniqce.° smyczka , 


4 


. a : a Sa i T A : y } : 8 , 
IH, | 
SNIERC PINCHURA. 


Ruesy 019210. od gwiazd sonny powoli otwicraz 
1, dziwit się Piochur «grómńnić, 20, jug; umicra, 


Miłością wrośnięci w glebę, a ramionami w błekit, 

Śmpiowamy, w burzę igliwia biorąc oddoch przestworzy, © ) 
Krew nasza wonna i lapka pod korą złotawą tętni, 

już mozo jutro Śmierć nas przy tobie w trawach ułoży: 

Jak topór księżyc grozi i drwąli zuchwała strofa. 

z hardym ezekamy czołem, bo drzewo się nio cofa. 


W.nas się two 27010 rozpina, Drogi twe namisa 
odkryte. 

Matka. cię jeszcze osłania cicpłom własnogo ciała, 

Mapę niczmeryoh krain na dłoni masz wyrytą, 

wydzierasz 31g na p:ibojo,poza zduptany próg, 

W pułorio clekasz okrzyki, Pod chmurą wz RE 


zagtas 
I krwi sig każda kropelka junactwem świeci jak 
Lata Cata padaja Biog dni pospieszny znasz, j 


Poranne 6082020 ciíchne ,„Wstają burzliwe zachody. 

2 jodnakim zdumieniom oglądasz odbita twarz 

między obłokiem i trzciną, w zmarszc zkach ci iokącej 
wody, 
O pochwycone wargi | Okruch słodyczy 
Mikości.1 Nadmiar cierpienia, 

A rok każdy godziny jak:strzały .w,kotczanin liczy, 


każda trafia,‏ ך 


Matka kołysze, Noc po'jaßnista,Przodswit. 

a od maty, 

Przytul się bliżej 10ת,‎ ptacz,< zapomnij ,prześnij 
- w glinianą podłogę stuka kolobki biogun. 

I któż usłyszy w nim 

młotka niodbały sym 

i milczonie wiecznego noclegu ל‎ 


Oto jo est 8100108 „Gdy krzyk w kołyscć rozkwita, 
umieć z ozołem pogodnym w cudzie narodzin i 
ukrytą &micré nową powitać. AJ 
Gdy wares zacifnigto chciwość rozchyla korzeni, i, 

niv glniesz, 2 prochu powstały, 

Fu nowym światom będziocia odchodzić 
z życia Jak zo Snu obudzeni, 


Zdys zano lata odpadły .! Nicków spletrzony biog. 
Gier twój w cloniach gałęzi będ: 110 się kłaść, 
pod.karkium zaszoleści wiórów żywiczna ears 
1 cisza jak zaspana nawisa, Chłód 1 מ‎ 


m 


Nie „Nieprawda | Życie nowe wytryska 

na starej porębie 2 zapadłych mogił, 

Galaz się &wioza płucze w strumieniach wiatru; 
i w tych zielonych listkach 

znaków się prawdy dopatruj } 


Czekamy spokojnie - niech się dopołnią wyroki, 
W rzęsistym Świogocio ptaków pień się osuwa 
podciąty. 
Myreszczą konary, Y piach 1 torf zaryci gałęziami 
po trzykroć wzywamy cig ziomio 
= módl sig za nami | 


Słyszysz | 
Już z pnia, 2 karozowiska 
soki pulsują i 1166 plorwszy 
w zachodzie zafwioci jak iskra. 
Leary. Los wybucha wdzięcznością ,s zumem i śpiewem, 
padé pozdraw. ny prac id 
- 1 tyś jest drzewcu r 


Ploshur powali usypiał z twarzą otwartą ku nichu, 


a nad drzewami zawisł gwiazd spadający niewód, 


IV, 


BAŚŃ 0 PIECHURZE, 


Joszozo fałdy dłonią zwiędłaą przygładź. «+ 

Do kolan rękawy 819 tulą, rękawy puste, 

błyska w zadymionym wieczorze włos siwy matko,igta 
nawloka łzę samotną .Synoczku jak cig ustrzce ? 
Polano pod blachą. zapiszczy.Lampę zapali się wnet, 
7astygas z palce zziębnięte grzejąc o kotki grzbiet. | 


Ktoś przecież zginąć musiał, Ale dlaczego ty ? 
Wiatr o szybę zabrzęknął,ktoś się za oknom roześmiał, 
. wiatr 1 harmonia skuczy pod wieczór na przedmieściach 
jak stęskniono ze 3208 pSV. | 
Tak trudno pojąć ,uwiorzyć „gdy zachód się chmurzy, 
to jak wczoraj śpiewali przod nocę 
w cicmnosé odchodzący piechurzy. 


bajki ohoosz synku ? Baśń ci prawdziwą opowiem 

o tych co juz odoszii, o bracio starszym... 

016 haYmu na oczy PPad4 snom cięższym od otowin 
1 SPA jesionią okryty, raza poplamionym pfaszcezm, 
Milczy,czeka głosu Anioła, 

który go Z śmierci jak z klęczek podniosio 

1'w 27010 nowe wywoła, ` 


Wszyscy ku tobie zdążamy nas za niebieska ojczyzno } 
Więc idziesz przez pajęczyną siwe spętane badylo, 

srebrzysty 608207 z obłoku 26106950 bryznal, 
krople w Ścierniska spadając przeszyły cię na wylot, sę 
A wiatr powoli odwraca za krajobrazom krajobraz; 
gałązce dzikiego wina, co mum jak troska oplata, 
820000082 - bądź zdrowa, 


Stope co grzęźnioe w błękicie unosisz z trudem, 
w grzywach pastus zych ogni o słowa סס‎ 0 an 
Spod dachów dziurawe j josioni, ze snu dobyty 
maruder 
w niobo zachodzisz powoli, gazio gwiazda | 
samotna się stania.’ 
Jeszcze i w twoją stronę wiatr Spiewne porywa 
okrzysgi , 
słyszysz,zanurzony W wieczorze Żuraw 
| studzienny skrzypt, 


A 


SAYSZYSZ 1 
Dziobami gaszac mlacze stada perliczek 
zh się złoszczą 


4 szklana kula przedrzoźnia 

| 168102 w ogrodzić proboszcza, 
Twarz matki w ostatku światła zatapia okno. 
Na kolanach kurtę palco z2igbnigto mną, 
jak w mundur na piersiach wplątane, 

prożno wołają - nie odchodź ! 

Dla niogo już ziemia 1 
liściem zgryzionym rdzą. 


Stoły i płyty grobowe jodnako wiatr z liseli 
wymiata. | 

Wim się przygarnąć zdążymy, | 

zmuszasz nas chwilo porzucać | 
Już sie przedmieścia ocknęły pękami latavh. 
Syneczku,dalej nio wiem... 

Tak zadumany trwasz.,. 
Ten wiatr co w nas zamieszkał, 

co nam rozsadza pZuon gą; 
tęsknotą nicuciszona 


- popycha, wołając - 
marsz;mAarsz... : 


Mh > 


CHOTMNAA. 


a a 


Dziadzio poruszył aie nicspokojnic na krześle. Od kuchni. docho- 
0712 głos Blżbioty i stuk tłucz Zone j w możdzierzu soschniętcj bułki . 
Potem to wszystko mieszało się 2 nares om otwieranych drzwi, przytupy- 
waniem i jakimiś nowymi dźwiękami ,które naraz ‚ic trudno było rozpozn 80% 
7a oknami rosła noc, śniożna, skupiona w sobio i gęsta,że kicdy uchy- 
116 zas tony zaciemnienia docic»ato sie odrazu do dna białości i gine- 
ło się o pane kroków od domu, padający Śnieg nisze czył głębię obrazu; 
otulaz, stwarzał nowy świat ,nawiorzchnig życia, 

moras dziadzio złożył starannie okulary na książ 566 1 powędrował 
do sąsiedniogo pokoju, Musiała upłynąć dobra chwila nim oczy przyzwy” 
czaiły aig do 0100061, Na fotolu podsuniętym pod okno klęczał Piot- 
rus ,plgstkami podpicra jae brodę. Kiedy starzoo ogarnął go ramieniom, 
podniósł głowę 1 0160 0 wostohnienie dało znać, Że przerwano. 
mu marzonio wybiega lace poza kółko parą z ust uwolnionej szyby» 

2 Biało,Piotrusiu: = dziadek przygładził mu nastroszone w4osy. 

tej chwili wydało mu się,że popełnił grzoch zostawiajac to dziecko 

w pokoju,sam porwany za גחו‎ historią z dzikiogo gachodu.syn przyj- 
dzie napewno na kilka minut przod wioczorzą wigilijną, Zona jego robi 
z niczogo cos, aby przynajmniej w tej wioczorzy powrócić do lat 
z przod wojny. "SZYBCY mają huk Spraw do załatwienia, on san już na= 
krył stoł,ócioląc clionko elano pod obrusem, poznosił łyżki i widolos, 
na talorzyku przykrytym sorwetkn umiościł opłatki, Nikt nio ma cza$w, 
aby zajmować sic dziockiom, Gdyby prz zyna jano J Piotruś dopominaz się | 
© towarzystwo, 0 zabawą, ale przepadając w pokoju tymbardziej dawał | 
zapomnióć © sobie, Dziadzio rozumiał to dobrzo 4 oskarżał się jeszcze 
goręcej,przytula jąc go do siebio, 

- Dziadziu, a kiody tatuś przyjdzie ? - jedna 2 drobnych rak | 
zatrzymała się na rekawio dziadka, 

- Zaraz ,kotusiu, za chwilkę = dziadek usiadł i posadził malca 


na kolanach - tatuś przyjdzie, płyśnio piorws za gwiazdka na niebie bęs. 


dziemy śpiowali kolędy. A może już zapomniałeś 10086 kolędy? - wasy 


pe 


driodzia nastroszyty się Y udan:j sropośc 


Piotruś zaczął cicnkim gtosikiom 


w żłobie loży, któż pobicZy.... 


dziadzio, basom podtrzyma + nieśmiało to- 


zaraz wpadł w melodię 
amię dziadka któ- 


dziocka „Kiedy skończyli ,Piotruś wsparł głowę 0 Y 


ny 
py go huśtał do taktu na kolanie. 

"Ale to będzie ładniej,jik będzie choinka ,prawda dziadziu ? 
- Zapalimy Swioczki,.. 
一 Prawda, świoczki, - klasngt w rączki a zapomnia om. Ale czy 
tatuś nie zapomni o dec aol 


. Gdzieżby mógł zapomnieć, Obiocal ci przynieść arzowko,to ma 


sig rozumioć dostantosz i Świeczki, 


- Co jeszcze Gziądziuni = Piotruś zarzucił ręce na szyję dziae- 


ka = co josacze, powiedz: ee 


Dziadok mówiąc „począł stukać palcom w czoło wnuka : 


=" Będą wisiały kolorowo bańki ,będzio aniołek,» 


= Aniołek | Z waty ל‎ 


= Pownte,20 Z waty twój aniotek stróż jest przy tobio, nic możne 


go wieszać na drzowku, 


A diebeł,dziadziu ? 
‘abla, pamiętasz 2 ezorwono} bibuly».. 


- Powiosimy i © 


- Pamiętam, nioma jednego rożka, bo pobódł sie z koza. Tak mi 


mówiłoŚ «e» 


- mak ,tak.Diabeł, to straszny zabijaka,z wszystkimi się bije. 


Trzoba go 0 umiescić zdala od aniołka ,Potom damy włosy aniolskt 


ilnioj biło serce 2 zachwytu. Dziadek czuł, 20 


że toraz najwiekszym jogo pragn 


Małomu coraz 8 


wystąpiły mu wypieki na policzkach, 
niem jest va nhrinia, wycięta gdzieś w lesio, zwiastun dziecinnego 


1 kiedy puazozal go 2 ramion, bo mlżbieta z kuchni wołała sy 
parę niomęskich yoz zatrzymało ste przy wasach, Szybko starł jay ma 
mo jest włagciwic jedyna radosna rzocz, którą możemy dać jeszcze dz 
czasach smutku 1 nicpokoju, To co sie dzial 


elom - myślał - W tych. 


| 
| 
| 


. 
wokół Boe a mP że będąc dobrym Polakiom, שד‎ 
się i pracował pod 0000 213 uważał za Niomców i nawskróś 
porządnych ludzi, Dziś oni, czy ich potomkowie zabijali go, 2 dnia 
na dzion, pay odo rial nioznac2no nokrologi ped ב‎ 

Piotruś wracał balansując rokami i buchnął mu prosto w obję- 
cia.Zaraz zaczął mu wpychać w usta rodzynek, 

Dziadok pożarł go, mlaskajac głośno, 1 udawał, 20 mu ogromnie 
smakujo,Malee cioszył 210; podskakujao między rózstawionymi nogami 
stharca,Przoz $żnarę vohylLanyeh drzwi waskio pasmo Światła przecinało 
pokój naukoś, 

- I co dalej, dziadziu ? = sadowił się box zaproszunla na kola- 


no = włosy anielekio i Misia damy na ehoinke, 


Porombski egladngt bic ostatni raz i wpadł do bramy, Kilkoma 


skokami znalazł się wa drugim pietrzo.Norwowo dzwonił, Otworzyła 


kapclusz i rękawtAzki na etglik w pnzadpokoju. Tutaj dopiero mógł 
się zastanowić nad 6848 prawą, Tak Wysocki papołnił błąd, który ich 
zgubił, Właściwie łą juz 加 16h trapo. Jemnu udaro się ujść jakimś 
Aira trafem, Był przekonany, żo Wyęocki, Wyszomirski i Bajorck 
wiioci, Plekutag ky toby się bramié.Ale oni nio 1,0002011קגק‎ aż wyj- 
di, azoby KO 20906. ujak as ond gio popełniają tych biedów co w Warsga- 
wie, Wyciągnął z ygd kamizelki gazotkę, 4080000 mokrą od druku, Nic 
zdążył jej nigdzia śniazdzyć, zajęty jodynic myślą 6 kluczeniu., Po 
drodze musiał rzucić za parkan drzowko, któro kupił dla Piotrusia, 


bo tym domaskowałby sie na ulicach, locz o namacalnym dowodzie swe j 


pracy nic pomyślał, Teraz z żalem skiorowaz 810 do kuchni i nie gwrae ! 


cajac uwagi na żonę, wsunął gauutke pod blachę, Papier skręcił sig 
naples 1 jasno zapional, 


Znowuś tam byt ל‎ =- Fl2bicta pytała połna leku, 


1 


- Musiałem,moja droga,ostatni raz,trzoba było pokazać młodym 


jar sla to robi. 0d 021819 Onl. 
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- Wzruszyła ramionami.Nic chciała mu powiedzieć, że przez ta 
swoją robotę nioma czasu na nic, a ta nędzna biurowa pensja wystar+ 
cza, jak sam wie na kilo masła,To 1 tak nic przemówiłoby mu do =ספעק‎ 
konania, a za chwilę wilia,Bóg się rodzi ,op¥atek gładzi niorównośet . 
pomiądzy ludźmi, | 

- Idź,umyj się, będziemy siadać do wilii, 

Kiedy pochylony nad miednicą ,zgarniał dłonią mydło z twarzy zapytała: 

- A gdzie choinka dla Piotra ? 

zatrzymał się z rękami w wodzic. Najchętniej wyjawiłby jej całą 
prawdę .Nigdy nie było między nimi żadnych. niedomówień i tajomnic.%y- 
cie ich proste i bez komplikacji. opiorało się na szczerości i wysił= 
ku wzajemnego zrozumienia, Nieraz opowiadał jej o swych stanach pete 
nych ambicji męskich ,niowyżyciu, które mężczyzna tak szczelnie prze” 
chowuje tylko dla siebie, Opowiedziałby joj o Wysockim, tym młodym 
zapaleńczo dla którego sprawa była jedynym motorom życia,wśród nie- 
pokoju i pogardy; jak stał przy maszynie 1 zielonymi oczami zmuszał 
żelazne cielsko do wysiłku, jak mówił, że śmiorć jost wtedy tragi- 
czna ,[0811 nie stoi w obliczu zmartwychwstania, Uśmiałaby się z Ba- 
jorka z ruchami usplonogo niedźwiedzia, jak składał numer 1 stala 
1 pełniał ten sam błąd, pisząc żołnierz przez ż na koñcu.I Wyszomir- 
ski 1 ten,którego nazwiska nie znał, nasyłany zgóry,z ułożonym nume- 
rem, troche zozowaty. Toraz jednak nie może nic powiedzieć.Zzamąciłby 
cały spokój zapadającego wloczoru. 

Flgbicta umilkła ze sprzętami i Porębski usłyszał z drugiego 
pokoju tubalny głos dziadka 1 dyszkant syna, 

- Kaczka pstra,dziadki ma, 

siedzi sobie na kamieniu, 
trayma dudki na ramioniu, 
kwa,kwa,+. i wybuch Smicchu Piotra, 

Naraz z całym swoim ciężarom tego wieczoru, zdał się być obcym 

tym Gcianom i Luáziom.ZzanurzyX głowę w micdnicy,i odskoczył prychając 


Prawie wosoto, 


- Plotrus będzie miał choinke.Tylko po wigil!1.Nlospodzia«-va, 
»ozumicsz - łypnął okiem spod szorstktogo recznika. Miał zamiar po 
kc ‘acji wyskoczyć po porzucony chojak, 
Elżbieta zbyt była zajęta koñozoniom ostatnich przygotowan,aZo-~ 
by się temu dziwić ,Pówicariała a> f 
- tak Piotruś się cieszył na drzewko, 
- Będzie jo miał, zapowniam cię - naciągnął marynarkę i przygta- 


dziwszy włosy przed lustrom nad maszyną do szycia, wszedł do pokoju, 


Piotruś poznał kroki, zostawił dziadka i pędem znalazł się przy ojcu» 
Pierwsze a Łowa „gdy zawisnął mu na szyji dopytywady się. o obiecane 
drzewko, 

- Panie Piotrze - powiedział stawiając go na ziemi - nie wiom, 
czy 908 zbroiłeś, czy byłeś niogrzoczny aniołek nio choiał ci dać 
choinki; 

Chłopiec zaniomówił,Oczy wzniosiono ku ojcu zastygły w przera- 
żeniu. A potem groza przemieniła się w zawód, usta skrzywiły się d0 
pźaczu,Porembsz1i nie wytrzymał dłużoj tego wzroku.Pochylił głowę 
U-tekłby toráz i poprzez setki flodzacysh go ajontów przcbrnatby 
קסרתה‎ 1 wrócił z drzewkiem, wręczył go matomu. 

Ale Elżbieta zaglądała przez drzwi ,już bez fartucha, 

Gdzież jest dziadek, kolacja gotowa, 

Piotruś odwrócił sig 1 nim Porembski spostrzogł,wybuchnął dono- | 
finym płaczem w drugim pokoju. Podszedł do okna ‚Nioznacznie 068184 pa = 
pier Snieg łączył niebo z ziemią. Gdzieś sanki rozsype ty ciszę drob- 
nym dzwonieniom, Jeszeze nigdy nic odezut tak głęboko nicwywigzania 
się z zadania Wiedział,że gdyby tego wieczoru nie było drzcwka,stra- 
=. קח‎ ee syna, Zaufanie podwazytaby nieufność ,Piotruś bedzle. 8 
miad Gaaewke ,lapowne . Pobicgnie prosto ulicą,przy której mieszka, po- 
tem rzon przsornicaywio dobrze gdzie rzucił. Zrajázio dziurę w parai 
kanig 1 spowrotem, Usmicchngd sie przylopajac twarzą do szyby. Ale 
sprawi mu niespodziankę ,Oddechom wypalił kraäck na r"rożonej szybie, 


NAA jm GT Tee WLUCGZOPU, W ndo 
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1 ojcico,kiedy mu oznajmił, 26 pracuje w organizccji 6018882 go, nie 
powiedział nie, tylko 2184 go za ramię, szodł kilka krorów,marszczył 
brwi,patrzył w oczy, a wroszcie rozczulony ucadowax go siarczyście 
w policzki, Powoli uswiadamial 80010 ,20 będzio musiał odejść od nich, 
jast już poszukiwany.Widzicli go.Dziasinj stoi na propu śmierci. Tu 
pozostać nie może,.Musi uciokać ,uciokać, jeśli ches do nish ו‎ 
wiek powrócić, Ton próg just bardzo szeroki 1 wąski zarazem, Doznawal, 
że zaczyna się w nim obawa przod nade 180108 ich,ból leku przed wkrow 
czóniem w obręb jogo dni, Do nikogo nie miał żalu ,możo do siebie „zato, 
że jost sam w najcięższej chwili i żo musi pozostać już sam,Śnieg pa- 
da uroczyście „obrócił się obrus biaty,Elżbieta wnosi włośnio talerze 
gorącego barszczu Wychodzi dziadck,prayciskajac Piotra i patrzy zdzi- 
wiony na viene? A re oven życzą sobio lopezogo przyszłego roku, 
Mówi z raión opłatka, szczypie Zartobliwic Piotra 4 dostrzega, że 
opłatka nie możo rozpoznać na obrusie.Jodząc przypomina mu się Wyso- 
eki,sicdzi pewnie w grubej coli i myśli o nim,Nnd os tatnią łyżką 
barszczu długo zastanawia się 1 wreszcie połyka,półświadomienie dos 
puszczając myśl, 40 spożywa ją za nlopo,przy stole zas farnym, przy wie 
BI 

Dziadok jak mozo zabawia Piocra, który Lodwio brodą sięga sto» 
łu.Każdo nowo dante przyjmuje radosnymi okrzykami jako arcydzieło 
kuchni Rlżbioty 1 najlepsze kawałki wyrywa zasmuconcm, Porembski wi- 
dzi jednak dobrze wżrok swego ojca,który go niomo karci za to zapom- 
nienio. Strasznio boli go przepaść jaka s się między aim! naraz utwo- 


rzyła, - Oni nigdy nio zrozumią,że nic potrafitbym zapomnieć o dziom 
Cku, - zdania myślowe powtarza się ustawicznie, staje się głównym 
Przeżyciom wieczoru, prz ‚cpadaja 8201010 niemieccy, noc zimowa, niee 


spr jajzes * odblask latarni, w których zaostrza się kontur czło - 
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Wioka, 


Zaczyna opowiadać o rzeczach obojętnych, ale stalc powraca do 


ch , 
Oinki za parkanóm, o której Wysocki powiodziąż " .. piękną wiochę 


KUpiłoć panie Porombski =", Pali jedhogo papierosa =e drugim, aż: do 


H 
i 


na zwraca mu uwage, że pokój tonic w dymie, Nis wio oZy A ooe nran 
wają obcość tego wieczoru, CO wkradła sig wo ו‎ 0 żadne 
nie zaczyna śpiewać, 3 ostatek dazanok 2 makiem evyegn.s cosrodión stołu 
ja..oy już nikt nie miat ochoty jeść. Mówi wreszcis do syna, oddalając 

> : 
miepokój * 
_ Czekałeś Piotrze na pierws za, gwiazdkę * 
odpowiada dziadek poprawiając włosy malcowi s 
- Czekał ,czokał „ale dzisiaj niobo chmurns, niem? gwiazd, 
2 05% 0 170810 = chee zapalić papiorcsa Elo przypomina 
sobie upomnienie mlżbiety. Kiwa palcem na Piotra, 

_ Chodgno tu mały | Gos ci powiem } ~ Piobrus zwolna opuszcza 
się 2 krzesła 4. poważnie podchodzi do ojca. porompski cpiora się na 
nodze i szepce + 

- Dostaniosz drzewko wiosz),j082020 drisiade 

piotrus uśmiecha się nicdowierzajaco tapie go za Klape marynarki 

= Ja 01 przyrzekam daj rękę - drobna dron entopca ginie W jego 
pęce .Potom podchodzą obydwaj pod okno. Elżbieta zbiera 26 stotu,dzia- 


dek przewraca kartki powiości 2 dzikicgo zachodu. Inn‘ 112 zazwyczaj 


sa dzisiaj wigilia,‏ יש 


ca 


Sniog opada bez przerwy „Twarze 0109 i syne, zebknigbe policzkami 
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szuka JĄ gwiazdy „Błyszczy jedyne ulica, a w nkosaca świateł Śnieg sta- 
Js +8 materialnym וי‎ niebios „płynącym ms ziemię -Tylko niebo 

perspektywie ulicy jngnioje nicbioszozo40» 0 a. Dziadek czyta;‏ אי 
przckrzywit okulary. Piotruś biegnic podzioti0 sie 4 cim radością‏ 

y 


nlżbieta siodzi w kącie; tyłem, wygląda ,jexby piakaże, Porembski pozna- 


je ,46 dzisiejsze popotudnio oddaliło go 94 SYS aor i4s2ych mu os ob 
o FOTO ajo ze SWOJĄ tajomnica Fak perros Ais «Który swe obecnością 
zamącił. rodzinny zwyczaj» I bardziej jesacse upewnia się 6 samotności, 
A przecież O wiele byłoby mu 1żej „gdyby sie © wg 2 ytkiom dowiedzieli. 
Dzwonek łamie ciszę: Pomombski ruchen pęki zatrzymuje żonę 


i i0z10 przez kuchnię do przedpokoju. Zamyka zo sob, argwi, Na progu 


5 
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widzi dwóch mundurowych niomców, 


- Herr Porembski ist da ? 
Nie może odpowiedzieć ,8 nich wysuwa się żysy człowieczek, 


Trzyma jego choinkg.Pozna,9 po zakrzywionym szozycie.Siąga po nig, 


„złowieczok dziwnie łatwo pozwala ją sobie wyrwać. 


- To jest pańskie drzewko - pyta, strzeląjce cozami i kiwa gło= | 
wa do Niemców, - Tak,to ten - słyszy jak mówi 1 wonodza do Środka, 

- Proszę panów,pozwólcie - wstyd, ale 8208 mu nig azawi > ja 
zaniosę to drzewko synkowi 1 wrócę, zaraz. 

Gywil tłumaczy, jeden z Niemców z czerwonym, zuarznigtym nosom, 
przykłada rece do uszu,zgadza się, byle krótko trważo, 

Porombski wkracza z choinką do pokoju, [ 04608 i dziadek pod= 
noszą zo zdumieniem głowy, Piotruś stoi na palcach pod oknem,odwraca 
sig i cpostracglwazy ojca biegnie zachwycony z wyciągn.ętymi rączkami, 


mątiwiu,tatusiu,właśnie błysnęła pierwsza gwiardka, 


y Nips 0 
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